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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga , i Lutego.

Ł ag o d n e  powietrze od kilku dni trwaiące w 
Pefersbu rgu, iest można powiedzieć festynem, 
które przyrodzenie czasami ludziom wyprawia. 
Stolica zupełnie  in n ą  p rzy ię ła  postać, niewi- 
dać owych osiwiałych mrozem bród i ba-  
kenbardów; lecz za to bule w ary i trotoary p e ł ­
ne są spaceru iąeycb  dam i elegantów, któ­
rych  od kilku iuż miesięcy nigdzie spotkać n ie ­
można b y ło .  Jeśli tak um iarkow ane powie­
trze potrwa przez ca ły  karnaw ał,  którego osta­
tni tydzień dzisiay poczynamy, ten nierównie 
będzie weselszy. Newa na przeciw' zimowego 
p a ła c u  ma z u p e łn ą  postać przygotowania do 
iarm arku: stawią się liczne budy, wznoszą się 
góry z lodu, buduią  się restauracie; wszystko 
to przez kilka te dni ostatnie niezliczonym b ę ­
dzie n ap e łn io n e  ludem. Od czwartku oba te- 
atra b ę d ą  dawać po dwa spektakle co dzień,

a po nich maskarady. Są to iednak tylko pro-  
iekta, które ieden wiatr zimny z p ó łn o c y  
w ywrócić może!

A rtyk u ł  nadesłany z Orenburga.

M iłośnikom polowania podaie się nas tępu­
jący środek leczenia psów dotkniętych za­
razą chociażby i nayniebespiecznieyszą. Pies
zarażony natychm iast ma bydż oddalony od 
psiarni i t rzym any w c iep łym  zakątku. W ziąść  
potem trzy g ran y  turpetum m inerale  rospro- 
wadzić w ły ż c e  wmdy, lub ciepłego m le­
ka i w lać  w g a rd ło  cho rem u  psu, lub 

, , . o. , 1. ’ ,tez proszek pomiemony zmieszać z swiezem
m asłem  i wysmarować im m ordę . K ie­
dy pieś obliże i p o łkn ie  tę  m aść; le- 
karstw'O wózmie swóy skutek. To ma się po­
wtarzać przez trzy dni z rzędu, a zawsze ma 
bydż dawane psn z rana  naezczo. Tym cza­
sem iedzenie chorego powinno bydż lekkie; to 
iest mleko, lub owsianka bez mięsa. Jeśli za­
raza mocno iest wkorzeniona i pies przez trzy
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dni nie będzie- m ia ł  ulgi, przedłużać to I c ie ­
rne lescze przez trzy dm, a wtenczas zapewne 
wyzdrowueie: a przynaymniey rzadko się (ra­
ba, aby niewyzdrowiał. Dla ma/ych piesko 
lub sczemąt miasto trzech gran  turpetutn 
ner ale dosyć iest dwóch.
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F  K A N C I I A.

z P w y ź a ,  25  Stycznia*

stawiwszy swych dzieci w stolicy tuteyszey. 
Wczora i dzisiay Król JMsć zaymował się z

tfcS .  R‘clulimu
rlXZT 1,rz)b,ł lu

nveb° '̂CẐ ‘V fałszywy d i  pogłosek rozsiewa- 
2 * nal eży i ta,

ny w Ministeryiunr, a fo za 
go dwom zagranicznego. Gazety nasze „ie- 

01 c pełne są także krzywdzących wyrazów 
stosovvanych do Ministrów. J V W e r  /  “  
powoch. pisze co następnie:— „Stronnicy party, 
m y ś lę  ,z pewnie doydą do celu swoiego ,e- 
sh  Mm,ster,urn teraznieysze będzie usmiięte, 
nienawidzę bowiem Ministrów ,ako przeszka- 
dzmęcych we wszystkich ich zamysłach, , w 

ma'd sprawiedliwość. Duch
ic h  sur W'doOZ!lle  Sl§  w yd aie  w e w sze lk ich
m  krvó 1 Zfia,e S,? i£ nieinaid przyczy—ny Kv c się z zamiarami swoiemi. Wzbudza

J  J  obywatelach obawę i życzenie 
p  mi any prawa, którego stronnicy na z łe  
uzywaią. Niema watnliwnec.' ' 
k o i a  wkrStce n a s t ^ U  * “  Zm,aaa ta‘

r y Z ' . tyCb dlliaCh l ,n y h y ł  tu Xii ze Czart<)~

1 AuKTorskint

5^  ‘ I'Pzuszł ym przybyło do- Calais 
,977 podróżnych, a ztamtąd wyiech-ało. i r,.o33.
Król JMŚĆ od kilku dni tak się ma dobrzJ 

W zdrowiu swoiern, i i  c |lot|zi m£  |)CZ Jas!ii<

W Gazecie Francuzkiey czytamy międz y
mnem artykuł uasiępuiący: 3 ? Y

„Nieiuórzy z deputowanych zaymuiących ś ro ­
dek izby, otrzymał, w tych dniach I m a  bez

! a S e  r  któr yCh ,ch al)V przeszli7 ; lc- »  lo ,est °PPozycyyną. i obsla- 
_ tciaznieyszein prawem wyborów W

e llz ł (|u w zględem odmiany rzee/o-
Z f f i  ^  ich domów
sci.I o b ran iem  wszelkiey ruchom o-

z  ^ a r  selli, iQ Stycznia.

Nięźna Wallii znaydnie się tu od , 2 Listo­
pada i lak się zdaie wcale się menudzi Zre 
szią mieszka sm oln ie  i bywa tylko, codzień w 
teatrze, Piękny Włoch z duŻemt wasam, to­
warzyszy Nięzney wszędzie w ,ey przechadzkach, 
i zabawach czy to w mie&eie czy za uiem.

R O Z M A I T O Ś C I .

Osada ubogich w Holland yi.
Niezmierne rozmnożenie się uboo-ich, we- 

wszystkich pi-owineiiacłi Niderlaudskich, dało. 
powod do. przedsięwzięcia nowego i dokładne­
go, ich, spisu. Z doniesieniu które w tym 
przedmiocie podała kommissvia omekuiaca 'sie- 
uboztwem, okazało sie ir i'/ , 1 ■ ? *tvsiecv 1 ■ \  u Hol land vi kilka
S ,  mm / t (uieninic-y iak
740,ooo dusz to. iest siódma część całey lu­
dność ,  utrzymywała się z żebraniny, a przy- 
nuymmey wszyscy koniecznego potrzebowali 

spare  a. Z. tego powodu zawiązało sie sza- 
owne towarzystwo dobroczynności , “ które 

przedsięwzięłd uasamprzód weysć w Źródła 
uhoztwa a potem wynalcsć środek do odwro- 
eema takowych .przekonało  sie wkrótce: isze): 

powiększey części pochodzi ubózlwo od'
T  zatruiliiicnia; 2 re) Ze wszystkie środki  
SI nos Cl dostarczenia ubogim roboty zosta­

l i  bez skutku, jeśli artykuły  do utrzymania

not,'a Is W  r  StaU% si? muiev drogie mi, a 
Do f -V ZVc;a bogatszych i.ardziey liczncmi.
stwo* 0ySCVa (,°  tebT° podwóynego celu lowarzy- 
cev nr ’a ł °  lias,ępuięce środki, iako naywię- 
cey obiecmąee ze wszystkic h tych ,  które mu 
bvły  przedstawione: Przedsięwzięło osadzać 
ubogich na z-jemi nieuprawney i odłogiem le- 
ząi v, przyuczać ich pod pilnym dozorem do 
lobol rolniczych; budować dla nic!, -  ma nieb ciomv:
opatrywać każdego w sprzęty gospodarskie' i,

domy;
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rur pierwszy raz w żywność; podawać ini spo- 
sob.iosć ulepszenia bytu zu pomocą zatrudnień 
i robot do nowych go^o.larskich, iako to 
p r z ę d z e n i tk a n ia  i t. p. i nakouec załozyć 
s z k o f ę  dia uczenia ich dzieci. Aby zas do­
konać tego ri.vine wielkiego iak chwalebnego 
za m a m , przed aęwzię to  pros.c obywateli za- 
niożuieyszych o ztożeuie pewnych na ten raz. 
ofiar; osoby zas zy *zące należeć do towarzy­
stwa, aby obowiązany się wnosić co rok po ł-  
t°ra talara.. Io  przedsięwzięcie tak dobrze od 
Wszystkich było- przyjęte, iż z samego począt­
ku podpisa o się do składki jo  tysięcy osob. 
Wypada więc iż coroczny dochod towarzyst­
wa wynosi więcey stu tysięcy talarów. Ze- 
brawszy tę summę, towarzystwo wzięło się do 
wykonania przedsięwzięcia. W  miesiąca Wrze­
śniu 1818 roku pobudowano w obwodzie drent- 
skim w północnych Niderlandach) na ziemi 
pusetey i nieuprawney 53 dom ki porządne 1 wy­
godne; podobnież dom na szkołę, 1 drugi gdzie 
się uczą prząść i innych potrzebnych ręko­
dzieł; magazyn z obszernemi sklepami i kilka 
domów dla dozorców. W tein to mieyscu osiad­
ło  o3 rodziny kolonistów i pięć ro Izm pomoc­
ników dozorców; a w ogóle 34° ludzi. Polowe 
gospodarstwo było im poczęsci zupełnie nie­
znajome kiedy przeszli do Frithichs-Ort (tak 
się ta nowa osada nazvwa.) Jak tylko każda 
osadników rodzina zaięła sobie wyznaczony 
domek, opatrzono każdą w drwa, świece, odzie­
nie, i narzędzia rolnicze.. Nadto do pokąd ci 
nowi osadnicy niebyli iescze w stanie p rz e z  
w asną pracę wystarczyć sobie na utrzymanie 
się, wydawano im co dzień z magazynu, dosta­
teczną ilość żywności. Przez trzy miesiące 
początkowe, to iest od Września po Grudzień, 
roku 1 8i8go ośmdziesiąt trzech przę lziarzy, 
przygotowali Byli 334 funty przędzy* lnianey i 
6'8 funtów wełnianey, wytkali także 80 arszyn 
płótna grubego.—W szkole uczyło- się iuż 6’u 
dzieci. Lecz. aby osadnicy sa ni dostarczali 
sonie żywności;, d la  każdev rodziny odprowa­
dzono kawał gruntu koło, domu w którym 
mieszkała , to iest 100 sążni kwadra­
towych ziemi na ogród; podobnież po 600 
sązni kwadr: na zasiew zboża i po tyleż na 
pa zę dla bydła- Niezapomniano także o byd­
le 1 każdemu z osadników dano pó dwie kro- 
w}r. Przy tern zwrócono uwagę 1 11a. to, że na 
w vzvwienie każdey rodziny potrzebne b y ły  na 
każdy tydzień następujące artykuły: cztery
lun y chieba żytniego, 18 funtów ziemniaków 
lub rzepy, trzy czwierci funta mięsa i ieden

funt masła. (Widać że osadnicy niderlandscy 
nie wielki maią apetyt.) Wiadomo iż z dzie­
sięciny dolarze uprawney; lecz nienadto uro- 
dzayney ziemi, dostaie się blisko i 5o worów 
ziemniaków, lub 60 miar żyta; dla wyżywie­
nia zaś liczney rodziny potrzeba na rok 2 4' 
m iary żyta i 36 lub Ąo worów ziemniaków. 
A tak dla wyżywienia całey rodziny ledwie 
wychodzi połowa tego co przynosi dziesięcina 
ziemi. Postanowiono za tern aby każda usado­
wiona rodzina p łac iła  temu towarzystwu dobro­
czynności po 26 talarów za naięcie dotnu i ziemi 
i tym sposobem powraca, mu się koszt podięty 
na zbudowanie domów i zakupienie ziemi. W 
zdarzeniu zaś niepomyślnego żniwa osadnicy 
wyręezaią te pieniądze innym iakim przemy­
słem, to iest przędzeniem, kopaniem torfu 
1 b P—  .

Doświadczenie piętnastu ostatnich- miesięcy 
przekonało, iż oprócz pokarmu, potrzeba ies­
cze każdey rodzinie kilka groszy na tydzień na 
inne potrzeby domowe. Osadnicy wybteraią 
te pieniądze- przedaiąc mleko, masło i t. p— - 
Utrzymanie krów nie iest bynaymuiey im trud­
ne; maią bowiem dwa razy tyle paszy ile po­
trzebują na przekarm byd ła .  Na karm zaś 
zimowy przydatne są brukwie, słoma i siano, 
a tego karmu otrzymuie się z dziesięciny nie­
równie więcey, aniżeli potrzeba do przekar­
mienia wvznaczoney ilości bydła  przez rok 
cały..—

Na odzież dla każdey rodziny osadników 
p o t r z e b a  p ię d z i e s i ą t  arszyn płótna ordyuaryy- 
nego i 3o arszyn sukna lub materyi baw eł­
niane y. Jedno i drugie wyrabia się w samey 
osadzie, guzie wszystkich starych i m łodych 
uczą tkać. Odzienie ich przez ca ły  rok nie- 
kosztuie nad półtrzynasta talara.

Takim sposobem osadnicy zaspokaiaią wszy­
stkie potrzeby swoie płodami, rodzącemi się i 
wyrabiaiącemi się w samey osadzie. W zda­
rzeniu nieurodzaiu, lnb innych iakich przygód 
daie się im potrzebna pomoc i zapomoga, lub 
znoszą się podatki czyli opłata dzierżawna. W 
miesiącu Wrześniu przeieżdzali osadnicy do no­
wych swoich pomieszkań. W  Listopadzie tyle 
iuż było uprawney roli, ile potrzeba do zasie­
wu 27 beczek; Nadto zerżnięto darniny a4oo 
sążni kwadratowych; zrobiono 65 sążni uowey 
drogi 1 wykopano 200 przeszło sążni rowów. 
Wszystkie te roboty oprócz wielu innych w 
ciągli iednegn miesiąca dokonane zostały, a 
przy tern przez takich ludzi którzy wcale n ie-
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byli wprawni do robot gospodarskich! \ y  
W rześn iu  roku  1819 osadnicy mogli się iuż 
sami wyżywić niepotrzebuiąc ż a d n e y  obcey 
pom ocy. Bez naymniey.szego oporu przyięfi 
się za robotę . 1 to w ła śn ie  nowym iest d o ­
wodem że powszechnie ludzie ochoczo p e łn ią  
obowiązki swoie, iak tylko ożywieni są nadzie­
lą ze praca ich niezostanie 'bez nagrody Po- 
m y s ln o ść  nabyw aiąca  się p racą  ** mc/zołem 
ma osobliwsze lakies ponęty.

Przy zakładzie  tey osady towarzystwo w y­
zn a c z y ło  pew ną  sum m ę „ a zakupienie lnu  i 
w e łn y  1 na o p ła tę  ty g o d n io w y  gaży p rzę ­
dz,arzom. Z tego wszystkiego postanowiono w y­
tr ą c a ć  pew ną  dość za pokarm dawany osadni­
kom w^ pierwszym roku i m a te r r ia ły  na o- 
dziez. Rozrządzenia towarzystwa tak bvły  m ą d ­
re  1 celów, odpowiadające, iż po pierwszym 
dopiero roku większa połowa osadników mo<r- 
ł a  się u trzymać z pieniędzy b ran y ch  za robo­
tę .  A  wielu nawet osczędzało część  swoiev 
gazy, p ła c ą  im bowiem za w szystko to, co zro­
b ią  dla dobra powszechnego osady.

C ięg  d a lszy  p o in iy

—  Gazety francuzkie w zmiankuią o nowym 
strasznym przykładzie  spalenia si,ę a d  PL \ -  
shva-. Lucia Cohgnon 00 lat wieku maiąca: odda­
n ą  b ędąc  smutnemu nałogowi używania t r u n ­
ków m ocnych , n ie s łu c h a ła ,  czyli raczey nie- 
m o g ła  iuz bydz po s łu szn ą  radom krewnych i 
p rzy iac io ł— Mieszkała w dom u nieiakiegó P a­
na  Cheled, którego pokoy sypialny od podob­
nego Lucu. Cohgnon  b y ł  tylko cienką  prze- 
g io d k ą  z descek oddzielony. Dnia 2 Stycznia 
W  nocy  poczu ł  Pan  Che/ed  m ocny zapach 
zgorzabzny, a wiedząc o n a ło g u  sąsiadki swo- 
iey 1 m y ś ląc  iz nieostrożnie postawiona u nicy 
świeca, m u s ia ła  cokolwiek zapalić, idzie prosto 
do ley pokom. Lecz co za straszny widok 
stawia m u się w oczach: niesczęśliwa leża ła  na 
podłodze  na lewym boku z podkórczonemi no­
gam i. Lekki p łom ień  siniawy unosił  się nad 
m ą  1 pi zebiegał z lednego na drugie mieysce 
P ° • kt° re  zuPe ł n !e hy ło  obnażone. Z a la ł

pasa tylko zostało cokolwiek koszuli, reszta 
b y ła  spaloną. C iało także b y ło  w p lam ach 
czarnych  a naywięcey ich znaydow ało  się na 
b rzuchu  Rzecz iednakże dziwna, że o t ień  
ł y  c a łe  włosów ; te bowiem zupełnie  bv-

TlcTTtov‘' l WylP-,e M aurycego nalcżąccy  do 
Rępltey Jonskiey uwięziono niedawno Bisku­

pa tamecznego , w ;e lu urzędników. Z tych 
ostatnich niektórzy iuż odnieśli karę ,  reszta 
u m k n ę ła  na ląd.

X iąże  Leopold  Saxen Koburski, b ędąc  
niedawno na wsi u Hrabiego Durniem, znay- 
do w ał  się z wielu innemi znakomite,n. osoba­
mi na polowaniu. Zabawa poczę ła  się b a r ­
dzo pomyślnie: sam X iąże więcey 60 sztuk 
p astwa zastrzelił. Lecz wkrótce dwa „iesczę- 
Sliwe przypadki p rzerw ały  powszechne uk o n ­
tentowanie: X ,ąze  W ellington  strzelaiąc do 
ptaszka r a n i ł  w twarz Hrabiego D a r n le il  któ­
ry pomimo ostrzeżenie strzela,ącego nadto się 
do mego b y ł  przybliżył; a Lord K l i f  ton miel 
rżąc w zaiąca t ra f i ł  kulą w Pana Bernon, do 
tegoż zaiąca z d rugiey strony strzelaiącego. A 
tak smutnie się skończyło  polowanie 1 °Pana 
bernon  ciężko ranionego odwieziono natych- 
miast do zaniku.

f  z^aiai 11— WP;
na tychm iast palące się ostatki wodą. K o ło  I  ia zrobiło

A  N E I t n O T A .

\ \  iednem mieście na prowincii, mieszkali 
obok siebie wyborny  piekarz i m ierny poeta, 
t e n  ostatni postanowił razu i e d n e g o ' napisać 
wiersze na p o ch w a łę  sąsiada swego, które skoń­
czywszy po swoiemu, p o s ła ł  sąsiadowi. Piekarz 
z swey strony ch cąc  się wywdzięczyć, p o s ła ł  
mu w darze w yborny pasztet. Wierszopis kon- 
j it z półmiska wziął się do iego roze­
brania; lecz spostrzegłszy iż ciasto leża ło  na 
'ego wierszach, bieży do sąsiada i wy rzuca mu 
niewdzięczność i meuszanowanie dla" iWo poc­
z y ń — Niepoynmię za co się gniewasz, ° r z e k ł
!i ^ TeraZ 1Zl'Pe ł n !eŚmy siS wywzaiemni- 

• m a n  zrobiłeś wiersze na moie ei&sta, a
l a  ^ „   * -  ,  ---------m ciasto na wierszach W P ana .

w  P e t e r s b u r g u .  
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